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ORGANIZACJA PRODUKCJI A ZWIĄZKI 
ZAWODOWE

PODNOSILIŚMY już kilkakrotnie na ła ­
mach „Solidarności Pracy" sprawę czyn­

nego udziału robotniczych organizacyj za­
w odow ych w życiu gospodarczem pań­
stwa. Zwracaliśmy uwagę, że zw iązki za­
w odow e nie mogą poprzestać jedynie na 
w alce o poziom płac i warunki pracy; mu­
szą one jednocześnie świadomie oddzia­
ływ ać na całokształt życia gospodarczego, 
bowiem  byt robotnika jest silnie zw iąza­
ny z należytem  tego życia funkcjonowa­
niem. Klasa robotnicza tem lepiej jest sy­
tuowaną, tem  w iększe posiada m ożliwości 
w  uzyskiwaniu lepszych zarobków —  im 
wyższy jest w kraju poziom produkcji 
i im bardziej normalnie rozwija się życie 
gospodarcze.

N iezależnie od interesu przem ysłow ­
ców, zm ierzających w dzisiejszym ustroju 
kapitalistycznym  do osiągnięcia z danego 
warsztatu przem ysłowego maximum zy­
sku, istnieje pew ien interes produkcji, ja­
ko takiej, który jest zarazem interesem  
ogólnospołecznym . Ten ogólnospołeczny  
interes w ytw órczości krajowej znajduje 
sw ą ochronę w  działalności państwa, o ile

potrafi się ono w znieść ponad interesy kla­
sy posiadającej. Zwykle jednak państwo 
nie jest w stanie i nie jest pow ołane do 
poddawania całokształtu  życia gospodar­
czego drobiazgowej reglam entacji i d late­
go czynnikiem, stojącym na straży intere­
su produkcji winny się stać organizacje 
społeczne, a w pierwszym  rzędzie orga­
nizacje zaw odowe robotnicze. D latego też, 
związki zawodowe, w zrozumieniu, że do­
brobyt robotnika, czy pracownika, zależy  
od dobrobytu pow szechnego, muszą szcze­
gólnie zainteresować się zagadnieniami 
wytwórczości i jej należytej organizacji.

Sprawa ta nabiera tem w iększego zna­
czenia, skoro uświadomimy sobie, że sy­
stem dotychczasowej gospodarki kapitali­
stycznej bankrutuje coraz wyraźniej, oraz, 
że obecni przem ysłowcy-kapitaliści, na­
staw ieni w yłącznie na chęć ciągnięcia  
z w arsztatów  jaknajwiększych zysków , nie 
są w stanie zrozumieć społecznego zna­
czenia w ytw órczości.

N ależy jednak stwierdzić, że robotni­
cze organizacje zaw odow e wykazują u nas 
słabe zainteresow anie się, zarówno zagad-
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nieniami produkcji, jak i w szystkiem i no- 
wem i próbami, zmierzającemi do w ybrnię­
cia z kryzysu gospodarczego, jaki naw ie­
dził po w ielk iej w ojnie całą Europę. N ę­
dza, w  jakiej znalazły się po wojnie sze­
rokie rzesze robotników fizycznych i umy­
słow ych, kazały związkom  zawodowym  
wysunąć na pierw szy plan postulat podnie­
sienia zarobków. A czkolw iek  postulat ten  
posiada nietylko znaczenie socjalne, ale 
i  ogromne znaczenie gospodarcze, bowiem  
w ięk sze zarobki potęgują w ydatnie siłę  
nabyw czą szerokich rzesz ludności, to 
jednak należy stwierdzić, że  w ysunięty on 
zosta ł raczej ze w zględów  życiow ych, ani­
żeli rozum owo-gospodarczych. Postulat 
ten nie wyczerpuje jednakże i wyczerpać 
nie może całokształtu programu gospo­
darczego warstw pracujących, który ogar­
nąć musi zagadnienia gospodarcze jaknaj- 
szerzej.

* *
>*:

Polityka gospodarcza obecnych państw  
obraca się głów nie dookoła dwóch cen­
tralnych zagadnień: są to zagadnienia pod­
niesienia produkcji i zapewnienia jej ryn­
ków zbytu. R ozwiązanie tych  zagadnień 
i doprowadzenie do harmonji m iędzy w y­
tw órczością i spożyciem  odbywać się  musi 
ca  różnych w ycinkach życia gospodarcze­
go, przy czynnym w spółudziale w arstw  
pracujących.

N ie sposób w  ramach niniejszego arty­
kułu om ówić te  w szystk ie próby i kon­
cepcje, w obec których winne ustosunko­
w ać się organizacje zaw odow e. K oncep­
cje te w ysuw ane są dzisiaj z różnych stron; 
poczynają one w ybiegać poza granice po­
szczególnych państw, stawiając problem  
podniesienia produkcji i rozszerzenia ryn­
ków  zbytu w  płaszczyźnie międzynarodo­
wej. Pragniemy tu jedynie —  m ówiąc 
o stosunku zw iązków  zaw odowych do 
w ytw órczości —  zw rócić uwagę na za­

gadnienie racjonalizacji produkcji, w ysu­
n ięte stosunkow o niedawno, jąko jedna 
z prób rozwiązania pow yższego zagadnie­
nia centralnego. Racjonalizacja produkcji 
polega na takiem zreorganizowaniu prze­
mysłu, które umożliwiłoby powiększenie 
produkcji i  jej potanienie, w  drodze w y­
zyskania maximum użyteczności surow­
ców  i kapitałów, oraz w  drodze osiągnię­
cia jaknajwiększej celow ości pracy ludz­
kiej. Reorganizacja ta dotyczyć m oże za­
równo strony technicznej działalności 
przedsiębiorstw  przem ysłowych, a w ięc  
sprawy oparcia wytwórczości na zdoby­
czach naukowej organizacji pracy, ich zre­
formowania pod w zględem  administracyj­
nym i technicznym , jak li przeprowadze­
nia organizacji wewnątrz danej gałęzi 
przemysłowej.

Zracjonalizowanie produkcji zostało  
przeprowadzone z dużym powodzeniem  
w  w ielu  przedsiębiorstw ach zagranicz­
nych, które w tej drodze, nie tylko, że  
obniżyły znacznie sw e koszta i pow ięk­
szyły produkcję, ale rów nież podw yższyć  
m ogły p łace robotnicze.

U nas sprawa racjonalizacji produkcji 
leży  jeszcze odłogiem. Nasze sfery lewia- 
tańskie wykazują albo zupełne niezrozu­
mienie jej doniosłości, albo zabierają się 
do racjonalizacji w  sposób zupełnie nie­
właściwy, przeprowadzając ją wyłącznie 
kosztem robotników i społeczeństwa, 
a nie w  interesie samej wytwórczości. 
Świeżo jeszcze pamiętamy „reorganizację ', 
jaką przeprowadzać zaczęły  w  końcu ro­
ku ubiegłego zakłady żyrardowskie, w y­
wołując zorganizowany opór ogółu robot­
ników. K artelizację produkcji nasze „sfe­
ry gospodarcze" rozum iały jako tworzenie 
organizacyj, które za sw e posłannictwo  
uw ażały narzucanie swej w oli państwu  
i społeczeństw u, zmierzając do podbijania 
cen, zam iast stać się czynnikiem obniża­
jącym ceny i podnoszącym produkcję, bo 
tylko w tym drugim w ypadku kartele mo-
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gą być społeczn ic i gospodarczo p ożytecz­
ne i oddawać państwu ogromne usługi za­
równo na rynku w ew nętrznym  jak i zagra­
nicznym.

Podczas, gdy przem ysł zagraniczny, 
a zw łaszcza amerykański, począł świado­
mie normować w ytw órczość i spożycie  
w  drodze racjonalizacji produkcji i  podno­
szenia płac robotniczych —  nasz prze­
m ysł lew iatański błąka s ię  w  labiryncie 
trudności, którem i sam się spętał, i przy­
czyn drożyzny produkcji szuka nie w e  
własnej organizacji, ale w  „ciężarach so­
cjalnych", atakując ustaw icznie ubezpie­
czenia i ustaw odaw stw o robotnicze.

***

Stwierdziliśm y na początku, że związ­
k i zawodowe winne czuwać nad interesem  
produkcji, bow iem  należyta organizacja 
wytwórczości kraju umożliwi również kia-

ROZPORZĄDZENIE O UMOWIE O PRACĘ 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH

Omawiane rozporządzenie zaw ierać  
będzie postanow ienia stanow cze. W szel­
kie umowy, regulujące warunki pracy 
pracownika umysłowego w sposób mniej 
korzystny, aniżeli czyni to dekret, z m ocy 
samego prawa zastąpione będą przez po­
stanowienia ustawowe.

Przepis taki bezw zględnie m a doniosłe 
znaczenie, gdyż uniem ożliwi pracodaw­
com w yw ieranie presji na pracowników, 
aby zrzekali się dobrodziejstw  ustawy, 
w poszczególnych umowach.

Rozporządzenie obejmować będzie 
swojemi przepisami ogromne rzesze praco­
w ników  um ysłowych, niezależnie zupeł­
nie od gałęzi przemysłu, w  których pracę 
swą pełnić będą.

Projekt rozróżnia następujące rodzaje 
umów o pracę: umowę na okres próbny,

PRACOW ANY przez M inisterstwo Pra­
cy i Opieki Społecznej projekt rozpo­

rządzenia Prezydenta R zeczypospolitej 
■o umowie o pracę pracowników um ysło­
w ych w szed ł w  tych dniach pod obra­
d y  Komisji Opinjodawczej Pracy.

Sądzić należy, że w reszcie zbliżamy się 
do ostatnich etapów  w alki o w prow adze­
n ie  jednolitych przepisów prawnych dla 
pracow ników  um ysłowych, przepisów, k tó ­
re w  zasadzie zrealizow ać mają postulaty  
zw iązków  pracow niczych w  zakresie umo­
w y o pracę. W alkę tę organizacje pracow­
nicze prowadziły długo i wytrw ale.

Jak się przedstawia w  obecnej postaci 
projekt rozporządzenia i jakie jeszcze 
zmiany należałoby w nim poczynić, aby 
odpowiadał on potrzebom  licznych rzesz 
pracow ników  um ysłowych?

sie robotniczej urzeczywistnienie jej palą­
cych postulatów. Stwierdzam y przeto  
dalej, że zw iązki zaw odow e, zarówno pra­
cow ników fizycznych, jak 5i um ysłowych—  
muszą bliżej zainteresow ać się  zagadnie­
niem zracjonalizowania produkcji i że 
sprawę tę winny się starać ująć we włas­
ne ręce, nie pozostawiając jej przem y­
słowcom , którzy przeprowadzają reorgani­
zację z punktu w idzenia w łasnych intere­
sów  kapitalistycznych, a nie interesów  
społecznych.

Istnienie jednej, silnej organizacji zaw o­
dowej, jasno uświadamiającej sobie sw e za­
dania i obowiązki, na miejscu rozbitych  
obecnie przez partje szeregów  robotni­
czych —. n iew ątpliw ie um ożliw iłoby prze­
prowadzenie zarówno tego postulatu, jak 
i innych doniosłych postulatów  robotni­
czej polityki socjalnej i gospodarczej.

JANUSZ RAKOW SKI
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umowę na okres wykonania określonej ro­
boty, umowę na czas określony, umowę na 
czas nieokreślony.

W edług rozporządzenia okres próbny 
nie może przekraczać 3-ch miesięcy. Or­
ganizacje pracowników um ysłowych do­
m agały się, aby okres ten w ynosił tylko  
jeden m iesiąc. Żądanie to należy uważać 
za słuszne, jeżeli uwzględnimy, że w okre­
sie próbnym obowiązuje strony jedynie 
dw utygodniowe w ypow iedzenie.

Umowa o pracę zawarta na czas nie­
określony ustaje po upływie 3-ch miesię­
cy od dnia wypowiedzenia umowy przez 
jedną ze stron.

W ypow iedzenie um owy na trzy m ie­
siące naprzód przez pracodawcę prze­
strzegane jest w  b. K ongresówce na m ocy 
prawa zwyczajowego. W  b, dzielnicy au- 
strjackic; pracow nicy um ysłowi zatru­
dnieni w  górnictw ie posiadali wyraźnie 
zagwarantowane prawo do trzym iesięcz­
nego w ypow iedzenia na m ocy austrjackiej 
ustaw y górniczej z r. 1884.

Żądanie natomiast rów nież i od praco­
wnika, aby w ypow iedział pracodawcy  
umowę na trzy m iesiące naprzód, nie jest 
niczem  uzasadnione. Pierwotny tekst pro­
jektu, który przewidyw ał ustanie umowy 
o pracę po upływie m iesiąca od dnia w y­
pow iedzenia umowy, jeżeli stroną w ypo­
wiadającą był pracownik, należy, jako 
o w iele bardziej racjonalny, i nadal utrzy­
mać.

Nic można bowiem stawiać na jednym 
poziomie pracodawcy i pracownika. Trze­
ba pamiętać, że pracodawca zaw sze prę­
dzej znajdzie pracownika, niż pracownik  
pracę i że o w iele rzadsze są wypadki po­
rzucenia warsztatu pracy przez pracow­
nika, niż wypowiadanie pracy pracowni­
kom przez przedsiębiorcę.

Projekt zupełnie słusznie postanawia, 
że zawarcie z pracownikiem trzech nastę­
pujących po sobie umów o pracę na czas 
określony, wynoszący 3 miesiące, po

uprzedniem wypowiedzeniu umowy na 
czas nieokreślony — uważa się za zawar­
cie z pracownikiem nowej umowy na czas 
nieokreślony.

Pracodawca bowiem  często  w ypow ia­
da pracow nikowi um owę na czas n ieokre­
ślony, później zaś zaw iera z nim szereg  
umów na czas określony dla obejścia 
przepisów o wypowiedzeniu. Stan zaś ta­
ki, który trzyma pracownika w stałej nie­
pew ności jest dlań w ysoce niepożądany.

D oniosłe znaczenie posiadają przepi­
sy, dotyczące wypłaty pracownikowi od­
prawy w wypadku rozwiązania z nim 
umowy, jeżeli pracownik nie podlega  
przepisom  ustaw y o ubezpieczeniu em ery- 
talnem.

Za każdy rok pracy nieprzerwanej 
w  przedsiębiorstw ie, a w  gospodarstwach  
rolnych i leśnych za każde dwa lata, w i­
nien pracownik otrzymać odprawę w  w y ­
sokości jednom iesięcznego w ynagrodze­
nia. W  sumie jednak odprawa nie może 
przekraczać trzymiesięcznego wynagro­
dzenia.

W  razie śmierci pracow nika odprawa 
winna być wypłacona jego rodzinie.

Sprawę odpraw —  jak widzim y —  pro­
jekt rozporządzenia potraktował po ma­
coszemu. Odprawa winna być pomyślaną 
jako ekw iw alent za sterane lata pracy 
u danego pracodawcy. Dziwnem  musi się 
wydać ograniczenie odprawy do trzym ie­
sięcznego wynagrodzenia, naw et, jeżeli 
praca w  danem. przedsiębiorstw ie trwała 
lat 15, co przecież jest zjawiskiem po- 
wszechnem .

Omawiany projekt reguluje również 
sprawę regulaminów pracy dla pracow ni­
ków um ysłowych w  tych zakładach, gdzie 
pracow nicy tacy są zatrudnieni. N iestety  
przepisy w  tej sprawie zapewniają zbyt 
m ały udział przedstaw icielstw a pracow ­
ników w układaniu tego regulaminu.

Jako dodatnią stronę projektu musimy 
również uznać to, że óbok kar p ienięż-
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reprezentu je n ieza leżn ą  opinję m as pracujących

mych przewiduje on rów nież kary aresztu  
na łam iących przepisy ustaw y pracodaw­
ców . Sankcje karne ustaw y będą mogły  
jednak tylko w tedy  mieć praktyczne zna­
czen ie , gdy zostaną utw orzone odrębne 
sądy pracy,

Do rażących wad projektu należy art. 
16, Przewidziane w  niem wypadki zer­
wania um owy o pracę przez pracodawcę, 
w skutek winy pracownika, w  których to 
wypadkach nie obowiązuje przedsiębior­
cę  trzym iesięczne wym ów ienie, są tak  
liczne i przy 'kazuistycznem w yliczeniu  tak  
m ało sprecyzowane, że gorliwy przedsię­
biorca zaw sze taką „w inę“ pracownika 
znaleźć potrafi. Artykuł 16 w obecnym  
swym ujęciu niweczy samą zasadę trzy­
miesięcznego wymówienia. Dziś już or­
ganizacje kapitalistów interpretują powyż­
szy artykuł w ten sposób, że najlżejszy

przejaw „niesubordynacji" będzie dosta­
tecznym powodem zerwania umowy.
O twarcie należy pow iedzieć, że ustawa 
o najmie z powyższym artykułem nie bę­
dzie żadnem dobrodziejstwem dla pracow­
ników —• przeciwnie, dzisiejsze prawo 
zwyczajow e gwarantuje w  tej dziedzinie 
pracownikom (lepszą ochronę.

Całokształt projektu —< po koniecznem  
wprowadzeniu wyżej omówionych po­
prawek —• przedstawia pew ien  postęp  
w stosunku do poszczególnych ustaw  
dzielnicowych. N ależy się domagać, aby 
projekt ten przebrnął w reszcie w szystkie  
instancje, przez które od tak dawna w ę­
druje i uzyskał moc obowiązującą w  ta­
kiej jednak postaci, któraby zapewniała 
pracownikom umysłowym należyte zabez­
pieczenie ich praw.

M. K. E.

RZĄD ANGIELSKI W WALCE Z RUCHEM 
ZAWODOWYM

^^N IE SIO N Y  do parlamentu angielskiego 
przez rząd konserwatywny Baldwina 

projekt o zmianie prawa o związkach za­
wodowych dąży do znacznego uszczuple­
nia  roli związków, ograniczając w  pierw ­
szym  rzędzie ich prawo do proklamowania 
strajków.

Projekt uznaje za nielegalny wszelki 
strajk, którego cel jest inny niż obrona ro­
botników tej gałęzi pracy, którą dany 
zw iązek obejmuje. Zakazanym jest strajk 
obliczony na w yw arcie presji na rząd lub 
zmierzający do „zastraszenia" w iększości 
społeczeństw a.

Jak widzimy, projekt zm ierza nie tylko  
do uznania za nielegalny strajk pow szech­
ny. Na zasadzie bowiem  tak rozciągłe sfor­
m ułowanego przepisu rząd może rozpocząć 
w alkę z każdym strajkiem ekonomicznym  
w  zakładach użyteczności publicznej, jak 
rów nież karać drakońskiemi karami, prze-

widzianem i w  projekcie, każdy strajk, 
wywołany sympatją dla robotników wal­
czących o poprawę bytu w innej gałęzi 
produkcji,

Strajk jest ostateczną bronią robotni­
ków w pokojowej w alce z kapitałem. A by  
nie stępić tej broni należy nią posługiwać 
się oględnie. Uznanie jednak a priori każ­
dego strajku powszechnego oraz każdego 
strajku sympatyzującego za sprzeczne 
z prawem, uznać należy za zamach na pra­
wa zorganizowanej klasy robotniczej.

Projekt nie przewiduje żadnego etapu  
pośredniego, żadnego postępowania polu­
bownego, które winno poprzedzić wybuch  
strajku, a które strajk m ogłoby uczynić 
zbędnym.

Pow iedziane jest tylko, że ogłasza się 
strajk za  nielegalny i na tej zasadzie m oż­
na karać za jego proklam owanie w ięz ie­
niem do dwóch lat.
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Nielegalnych jednak lokautów projekt 
nie przewiduje.

A rtykuł drugi projektu zabrania w y­
dalania ze zw iązku tych robotników, któ­
rzy n ie solidaryzują się z zakazanym  przez 
prawo strajkiem.

Artykuł trzeci ma na w idoku prze­
ciwdziałanie „zastraszaniu"' robotników 
chcących pracować. Nie wolno będzie  
ustaw iać posterunków  robotniczych bli­
sko miejsca pracy, któreby swoją blisko­
ścią lub sposobem  zachow ania s ię  mogły 
w zniecać trw ogę wśród robotników pra­
cujących, lub ham ow ałyby dostęp do miej­
sca pracy czy  też naruszały „spokój pu­
b lic z n y U s ta w ia n ie  posterunków strajku­
jących koło m ieszkania robotnika jest ka­
rane grzywną do 20 funtów, lub w ięz ie­
niem do 3-ch m iesięcy.

Nie jesteśm y zwolennikam i terroru 
strajkowego, ale takie sformułowanie tego 
przepisu może dać podstawę władzom do 
stosowania represji w  stosunku do każde­
go zgrupowania się kilku robotników  
strajkujących w pobliżu miejsca pracy.

Projekt dąży rów nież do znacznego  
osłabienia ruchu zaw odowego przez oder­
wanie od niego urzędników państwowych. 
Urzędnikom  wolno będzie zrzeszać się  je­
dynie w  zw iązki czysto urzędnicze, n ieza­
leżne od ogólnej organizacji Trade-Unio- 
nów. Urzędnik, który świadom ie prze­
kroczy ten zakaz, będzie zwolniony ze  
służby państwowej.

Jeżeli zważym y, że dotychczas około 
150.000 członków Trade-Unionów rekru­
towało się z pośród urzędników państwo­
wych, to musimy dojść do wniosku, że  w ej­
ście w  życie tej klauzuli pozbawi związki 
zaw odow e całej armji uświadom ionych  
pracowników.

Przepis ten posiada pozatem charakter 
ściśle partyjno - polityczny. Chodzi o  poz­
baw ienie Labour Party w pływ u na urzęd­
ników państwowych.

W yraźny charakter polityczny posiada

rów nież przepis zakazujący władzom sa­
morządowym stawianie za warunek przy­
jęcia do pracy należenie do związku za­
wodowego. Chodzi tu o  uniem ożliwienie 
przyjmowania do pracy przez samorządy  
o w iększości robotniczej tylko tych praco­
wników , którzy są zw iązani z Labour- 
Party.

Na baczną uwagę zasługują przepisy 
zwalczające zmuszanie robotników nale­
żących do Trade-Unionów, aby finanso­
wały partję polityczną. T ylko od tych ro­
botników  mogą być zbierane składki na 
cele polityczne, którzy złożą wyraźną de­
klarację na piśmie, że zobowiązują się  
w nosić opłaty na fundusz polityczny. Fun­
dusz polityczny zw iązków  m oże składać  
się tylko z takich opłat. Żadne inne fun­
dusze zw iązkow e nie mogą być zużytko­
w ane na w alkę polityczną.

Cały projekt obok tendencji ograni­
czenia praw związków zawodowych prze­
siąknięty jest dążnością osłabienia Trade- 
Unionów w tym celu, aby osłabić Labour- 
Party.

Na przykładzie tego projektu jeszcze  
raz widzimy do Czego prowadzi ścisły  
zw iązek ruchu zaw odow ego z partją poli­
tyczną.

Partją rządzącą w  w alce ze swym  prze­
ciwnikiem  politycznym  zw raca swój oręż 
przeciw ko związkom  robotniczym. Chcąc 
osłabić swego konkurenta przy wyborach, 
projektuje się wydanie prawa, które spa­
raliżuje cały ruch zawodowy.

Na konferencji Trade - Unionów, na  
której było reprezentow anych 4  miljony 
robotników przyjęto rezolucję wypowia­
dającą bezwzględną walkę projektowi rzą­
dowemu. W obec negatywnego ustosunko­
wania się  rów nież partji liberalnej do po­
m ysłów  antirobotniczych rządu oraz pew ­
nego rozdwojenia w  samej partji konser­
watywnej sądzić należy, że w  obecnej 
swej postaci projekt rządow y n ie stanie 
się ustaw ą obowiązującą. Es.

6



zn a  ty lko  in teres P aństw a i Pracy

CO SIĘ DZIEJE W ZWIĄZKACH
ZWIĄZEK PRACOWNIKÓW POCZT, TELEGRA­
FÓW I TELEFONÓW RZPLITEJ POLSKIEJ.

Niniejszy dział „Solidarności Pra­
cy“ poświęcamy charakterystyce posz­
czególnych organizacyj zawodowych, 
pragnąc w tej drodze dać obraz ca­
łości ruchu zawodowego w Polsce. 
Poniżej podajemy kilka danych, doty­
czących Zw. Prac. Poczt, Telegraf, 
i Telef., udzielonych nam przez obyw. 
Pawia Szczurka, prezesa Zarządu Gł. 
Związku, jednego z wybitnych przy­
wódców ruchu zawodowego prac. pań­
stwowych.

J A K  przedstawia się obecny stan zw iązku i jaki 
iest jego charakter? —- zap y tu jem y  naszego  

rozm ów cę.
—i Z w iązek  P ra c . P ocz t, T eleg rafów  i Telef. 

R zeczypospolite j Po lsk ie j istnieje od 1919 r .;  16 
s ty czn ia  te g o  ro k u  o d b y ł się p ie rw szy  jego kon­
gres. Związek jest organizacją ściśle bezpartyjną 
i apolityczną, poświęconą obronie interesów go­
spodarczych i zawodowych członków, zrzeszającą 
personel wszystkich grup 1 kategoryj, a w ięc 
urzędn ików  adm inistracji, n iższych  funkcjonarju- 
szów , personel techn iczny  i t . p. Związek liczy 
obecnie około 20 tys. członków w 9 okręgach 
(łącznie z G dańskiem ) 1 136 kołach miejscowych. 
C h arak te r naszej organ izacji i jej p race  znajdują 
sw ój w y ra z  w  naszym  organie  p. t. „Poczta", 
ukazującym  się d w a  irazy w  m iesiącu.

—  Jakie są wytyczne obecnych prac Związku?
—  S to ją  p rzed  nam i c z te ry  g łów ne zadania, 

k tó ry m  m usim y podołać. S ą  to : 1) unorm ow anie 
sp ra w  stosunku  służbow ego, 2) pop raw a b y tu  
pocztow ców , 3) k w estja  reo rgan izac ji poczt, te- 
legr. i telef., 4) konso lidacja  personelu  p ocz tow e­
go n a  w ew nątrz .

P o s ta ra m  się w k ró tk o śc i podkreślić  n a jb a r­
dziej ch a rak te ry s ty czn e  m om enty z tych  cz te rech  
g łów nych  k ierunków  p ra c  nasze j o rgan izacji. — 
A w ięc kwestja unormowania spraw stosunku 
służbowego: P raco w n icy  pocztow i d ążą  do po­
siadan ia  od rębnej p ragm atyk i służbow ej. W ycho­
dzim y z  założenia , że p raw a  pracow ników  m uszą 
b y ć  w  rów now adze  do  ich obow iązków . Nie z a d a ­
w ala ją  n as  p ra w a  ogólne, bow iem  obow iązki 
pocztow ców  s ą  inne o d  obow iązków  innych  k a te ­
g o ry j p racow ników  i funkcjonarjuszów  państw o1- 
w ych. W śród  sze reg u  w arunków , odróżn ia jących  
n a sz ą  p racę, zw rócę  tu  uw agę na  specjalne facho­
we wykształcenie pocztowców, bez  k tó rego  słu ż ­

ba  w  tem  w ażnem  przedsięb io rstw ie  p aństw ow em  
b y łab y  nie do pom yślenia. Chodzi tu  o  znajom ość 
geografii kom unikacyjnej, ekonom ji politycznej, 
kasow ości, specja lnych  um iejętności w  służb ie  
technicznej i t .  p. Zaznaczam  jeszcze , że pracujem y 
rów nież  w niędziele i  św ięta.

Z  podobnych w zg lędów  i  ko le ja rze  dom agają 
się dla siebie o d rębne j pragm atyki.

— Jak i jest stosunek  R ządu  d o  teg o  po­
s tu la tu ?

—  R ząd y  w  1920 i  1921 r. b y ły  p rzeciw ne n a ­
sze j koncepcji posiadania  odrębnej p ragm atyk i. 
D opiero  p. min. S teslow icz  uzna ł tę  koncepcję za  
słuszną. W ted y  to  uzgodniliśmy z ministerstwem 
projekt ustawy o państwowej służbie cywilnej 
funkcjonarjuszów pocztowych, k tó ry  to  p ro jek t 
zo s ta ł w  1925 r. w y d an y  drukiem', nak ładem  zairz. 
gł. Związku.

O becnie p. min. Miedziński również uznał słu­
szność tego naszego postulatu. M am y p rze to  na­
dzieję, że do jesieni ir. b. zo stan ie  now a p rag m a­
ty k a  w y d an ą  w  form ie d ek re tu  P re z y d e n ta  R ze­
czypospolitej.

— A te raz  p a rę  danych w sprawie naszego 
bytu. Jes te śm y  objęci u s taw ą  o  uposażen iu  p ra ­
cow ników  państw ow ych  i  w ojska, a le za razem  
jesteśm y  g rupą p racow ników  najbardziej upośle­
dzonych. Upośledzenie nasze jest przedewszyst­
kiem wynikiem niekorzystnego zaszeregowania 
pocztow ców  do g rup  uposażenia. S p raw ę tę  p rzed ­
s taw iliśm y  rządow i w  m em orjale z dn. 9 w rześn ia  
1926 r., w  k tó ry m  na  podstaw ie  sze reg u  zestai- 
w ień cy frow ych  w ykazaliśm y , że najwięcej pocz­
towców zaszeregowanych jest w grupach najniż­
szych, gdzie liczba ich p rzek racza  znacznie liczby  
prelim inow ane. N atom iast w  grupach  uposażenio­
w ych  w yższego  stopnia, lepiej p ła tn y ch  —- c y fry  
fak tyczn ie  zaszeregow anych  n ie  dosięgały  cy fr 
prelim inow anych.

Jeże li cy fra  200 zł. s tan o w i minim um egzy­
stencji, to  s tw ie rd z ić  m usim y, że około 23 tys. 
funkcjonarjuszów pocztowych na ogólną liczbę 26 
tysięcy, zaszeregowanych do X I stopnia i poniżej, 
nie ma zapewnionego minimum egzystencji I żyje 
w skrajnej nędzy. N ajw iększe liczby  zasze reg o w a­
nych w idzim y w  XI grupie (z g rup  u rzędniczych), 
dającej za ro b ek  od 141 do 176 zł. i w  XV (z grup. 
funkcjom n iższych), w  k tó re j uposażen ie  w ynosi 
90 do 106 zł.

Ten fa ta lny  s ta n  uposażen ia  pogarsza ją  je­
szcze  warunki wewnętrznego urzędowania, powo­
dujące kolosalne przeciążenie pracą. P o cz to w cy  
w  ruchu zam iast 8 godzin pracu ją  z  reg u ły  12 —•
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16 godzin bez  specjalnego w ynagrodzen ia. W sk u ­
tek  nadm iernej oszczędności w  w y d a tk ach  rz e ­
czow ych  (lokale, u rządzen ia , p rzy b o ry  jak  w agi, 
odw ażniki, i t. p.) personel pracu je  w  w arunkach  
nieodpow iednich, p rzez  co często  zdarza ją  się -róż­
nego rodzaju  u sterk i. (85% u ste rek  m a m iejsce 
z przy czy n  pow yższych). Za usterki te pracow ­
nicy poeiągani są w drodze administracyjnej 
do odpowiedzialności materialnej, co potęguje 
leszcze  bardziej rozdrażnienie. Normy urlopowe 
nie w szędzie są równe i przestrzegane. Np. p ra ­
cow n icy  pocztow i w  P iń sku  od  początku  istnienia 
p ań s tw a  nie o trzy m u ją  urlopów , lub o trzym ują  je 
w norm ach  zm niejszonych.

— Co zw iązek robi celem  poprawienia tych  
okropnych warunków pracy i p łacy?

—- P rzed k ład am y  ciąg le  rządow i, tak , jak i r e ­
sz ta  p racow ników  państw ow ych  n asze  postu la ty  
i w skazujem y -na n iebezp ieczeństw o dłuższego 
pod trzym yw an ia  teg o  rodzaju  stanu  rzeczy . Na­
prawa państwa nie może odbyw ać się kosztem  je­
go  funkcjonarjuszów. D om agam y się p rzede- 
w szy stk iem  uruchomienia mnożnej i podniesienia 
jej do realnej w artości złotego. Spadek nasze j w a ­
lu ty  odbił s ię  n iesłychan ie  dotkliw ie na naszych  
p łacach . Za p rzyk ład  niech posłuży  G dańsk, gdzie 
m nożną u sta lą  się  w  w alucie guldenow ej. O tóż 
w  G dańsku m nożna dla pracow ników  pocztow ych  
je s t o trzydzieśc i k ilka punktów  w y ższą  niż 
w  kraju , co  stanow i, że pocztow iec polski 
w  G dańsku z a ra b ia  o  44% w ięcej, n iż  na obsza­
rz e  R zeczypospolite j, J e s t  to  ja sk raw y  dow ód 
ogrom nego obniżenia' się pła-c p racow niczych  
w sku tek  spadku  w alu ty . W ysuw am y  dalej po­
stulat w ypłacenia pocztow com  jednomiesięcznej 
bezzw rotnej zapomogi i  uruchom ienia dodatków  
m ieszkaniow ych . Tem-bardziej m am y p raw o  m oc­
nego dom agania się zrea lizow an ia  pow yższych  
postu la tów , jeżeli- w eźm iem y pod uw agę dodatnie 
w yniki bilansu pocztow ego. Za rok 1926 i I-szy  
kw artał r. 1927, poczta przyniosła o 16 milionów  
z ł. w ięcej dochodu niż preliminowano.

M in isterstw o  życzliw ie p o trak to w ało  nasz-e 
p o s tu la ty  i  czekam y  na ich zrealizow anie, nie 
u s ta jąc  w  p racy  nad przyśpieszeniem  zała tw ien ia  
te j sp raw y . Z w racam y ciągle uw agę rząd u  n-a to, 
że  je s t źle, że ogól p racow ników  prze  do stra jku , 
k tó ry  n iew ątp liw ie może w ybuchnąć  jeżeli nie 
n astąp i popraw a.

—  W spom niał ob. p rezes o konieczności kon­
solidacji personelu pocztow ego. C zy m oglibyśm y 
"irosić o ośw ietlenie sp ra w v  od łączen ia  się od 
ygólnej -organizacji n iższych  funkc. pocztow ych  
i  u tw orzen ia  zw iązku w łasnego?

—- G enezą secesji b y ło  isto tn ie  k ilka  b łędów , 
popełnionych ze , s tro n y  Z w iązku w  stosunku  do 
n iższych funkcjo-narjuszów. W  żadnym  razie  nie 
up raw n ia ły  one jednak p rzyw ódców  obecnego  Zw. 
n-iższ. prac. poczt, do w yw ołan ia  secesji, bow iem  
rozłam szkodzi ogółow i pracowników. B łędy  te 
zo s ta ły  w  chw ili obecnej usunięte i zw iązek  nasz 
jednakow o tro szczy  się o in te re sy  n iższych fun- 
c jonarjuszów , jak i o  in te re sy  urzędników . W e 
w ładzach  Z w iązku znajdu ją  się p rzedstaw iciele  
fu-nkcj-onarjuszów niższych . U w ażam  istn iejący  
obecnie rozłam  z a  szkod liw y  i d latego w ysunęli­
śm y postu la t konsolidacji personelu  pocztow ego.

Z resz tą  —- mimo secesji —  w  n aszy m  Z w iąz­
ku pozostaje -około 8000 n iższych funkcjonarju­
szów  pocztow ych , podczas gdy  seces ja  zdołała 
skupić zaledw ie około 3000 niż. funkcj.

— Z punktu widzenia haseł „Solidarności 
Pracy", zmierzającej do zjednoczenia ruchu zaw o­
dow ego, uw ażam y rów nież taką konsolidację za 
niezmiernie pożądaną i konieczną. C zy  -nie m ożna­
by  znaleźć jakiegoś w yjśc ia , celem  w spólnego 
działan ia  i  z likw idow an ia  obecnego -antagonizmu 
m iędzy -obydwoma zw iązkam i, jeżeli już połączenie 
jes t n iem ożliw e w  najbliższym  czasie?

—i Co do nas — stw ie rd z a  nasz  rozm ów ca —
0 w spółdziałan iu  nie może b y ć  m ow y; dążym y do 
tego, aby personel pocztow y należał do jednego 
związku, a u w aża jąc  rozbicie zą  szkodliw e, nie 
możem y pogodzić się z istnieniem zw . funkcj. niż­
szych. D ziś jes t już w  naszym  zw iązku inaczej,
1 n ie  wi-dz-imy przeszkód', a b y  ci, k tó rz y  od  nas od­
dzielili s-ię, nie mieli pow rócić".

P odziękow aliśm y naszem u rozm ów cy  za  rze ­
czow e i w yczerpu jące  ośw ietlenie sy tuacji p raco ­
w ników  pocztow ych  i działalności Zw iązku, roz­
s ta ją c  s-ię w  tem  p rześw iadczeniu , że, isto tn ie, 
konsolidacja personelu pocztow ego jest rzeczą ko­
nieczną w celu w yw alczenia wspólnem ramieniem  
szeregu palących postulatów pracow niczych i usu­
nięcia tak dotkliwych bolączek w zakresie warun­
ków  pracy i płacy.

Ogól pracow ników  pocztow ych  z  -obu Z w iąz­
ków  zap raszam y  do  nadesłan ia  nam  sw y ch  uw ag 
,-na ten  tem at. C hcem y w ierzy ć , że doczekam y 
s-ię w  -niedługiej p rzyszłośc i fak tu  zjednoczenia się 
p racow ników  pocztow ych  w jedną organ izację  z a ­
w odow ą.

J. R.

—  J eśli chcesz okazać sym patją  dla  
pism a  —  opłać prenum eratę i zjednaj mu 
czyteln ików .
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d o m a g a  s ię  k o n tro li r o b o tn ic z e j  n a d  p rod u k cją

WALNE ZEBRANIE ZWIĄZKU ZAWODOWEGO  
PRACOWNIKÓW SANITARNYCH KAS 

CHORYCH

j^ jN IA  10 k w ie tn ia  r. b . odbyło  się  W alne  zebranie 
cz łonków  Zw iązku Z aw . P raco w n ik ó w  S an i­

ta rnych , za trudnionych  w  W arszaw sk ie j Kasie 
C horych  w  celu  założenia  W arszaw sk ieg o  oddzia­
łu  Zw iązku.

W  im ieniu ustępującego , T ym czasow ego  Za­
rządu, ob. W arczu k  złożył szczegó łow e sp raw o z­
danie. Ze sp raw ozdan ia  w idać, iż  T ym czasow y 
Z arząd  w  p rzec iągu  k ró tk iego  czasu  zdołał z je­
dnać Zw iązkow i w iększą  ilość członków , zalegali­
zo w ał sta tu t, naw iąza ł k o n tak t z  pokrew nem i o r­
ganizacjam i zaw odow em i, p rzys tępu jąc  do Cen­
tra lnej O rganizacji Zw. Z aw . P ra c o w n . U m ysło­
w ych, op racow ał ankietę w  sp raw ie  po lepszenia 
w aru n k ó w  p racy  sw y ch  członków , o ra z  szereg  
w ew n ę trzn y ch  sp raw . Pom im o dużych w y d a tk ó w  
zw iązanych  z o rgan izacją  Z w iązku i pomimo mini­
m alnej sk ładk i członkow skiej (p rzew ażnie  1 zł.) 
u stępu jący  za rząd  pozostaw ił około  300 zł. o szczę ­
dności.

Spraw ozdan ie  zo sta ło  zakończone w ysun ię­
ciem  p rogram u działalności Z w iązku na  p rzy sz ło ść  
z  k tó reg o  w a rto  podkreślić  n iek tó re  m om enty, 
św iadczące  o  zrozum ieniu zadań  Zw iązku, jako 
czynn ika  tw ó rczeg o  w spo łeczeństw ie.

....„Nie mniej w ażną sp ra w ą  jes t w spó łp raca  
Z w iązku z Z arządem  K asy w  k ierunku  polepsze­
n ia  leczn ic tw a w  Kas-ie C horych, przynajm niej 
w  ty m  zakresie , gdzie m a miejsce p ra c a  personelu  
pom ocniczego. N ależy ra z  już uśw iadom ić sobie, 
że ro la  Z w iązku Zaw odow ego m a sze rsze  zna­
czenie, aniżeli ty lko  o b ro n a  in te resó w  m a te ria l­
nych  sw y ch  członków , a to w łaśnie w  k ierunku 
w spółudziału  w organ izacji i p rodukcji danego  
przedsiębiorstw a!. W ym agan ia  te  ten t bardzie j 
obow iązu ją  nasz  Z w iązek, ze  w zględu  n a  chairak-

O C H L E B
D r o ż y z n a .

W skaźn ik  ogólnych kosztów  u trzym an ia  
w  W arszaw ie  w zró sł w  m iesiącu kw ietn iu  pro­
cen tow o  o  1,3 (nom inalny) i 1,5 (z ło ty ). N ajw ięk­
szem u w zrostow i u leg ły  znow u k o sz ty  żyw ności 
o raz  k o sz ty  m ieszkania, ze w zględu na  początek  
now ego kw arta łu . W skaźnik  z ło ty  kosztów  ży w ­
ności , k tó ry  w ynosił w  m arcu r. b. 140,5 w zrósł 
w  m iesiącu kw ietn iu  n a  142,4, zaś w skaźn ik  m iesz­
kan iow y  (zło ty) z  53,0 na 56,6.

te r  spo łeczny  K asy C horych, o ra z  członków  
Zw iązku, k tó rz y  jednocześnie s ą  członkam i K asy 
C horych. S ty k a jąc  się bezpośrednio'' z pacjentam i, 
personel san ita rn y  często k ro ć  w y k ry w a  niedo­
k ładności, nie zaw sze  w idoczne d la  Z arządu  K asy  
C horych. F orm ą prze to  w spó łp racy  b y ło b y  w y ­
p racow an ie n a  podstaw ie w łasn y ch  o bsarw acy j, 
odpow iednich  w niosków  d la  N aczelnego L ek arza  
i członków  R ady  K asy“ .

Jednocześn ie  Z w iązek  z w ra c a  uw agę na po­
trzebę  do k sz ta łcen ia  personelu  sanitarnego! 
w  zw iązku  z now em i zdobyczam i w dziedzinie 
leczn ictw a, zw łaszcza  fizykalnego i c o ra z  sz e r­
szego  zasto sow an ia  go w  K asie C horych.

P o  w ysłuchan iu  sp raw ozdan ia  uchw-alono za­
łożenie O ddziału W arszaw sk iego  Zw. Zaw . P r . 
Sanit. K. C hor. R. P . i  upow ażniono now o ob rany  
Z arząd  O ddziału do pełnienia funkcji tym czaso^ 
w ego  Z arządu  G łów nego Zw iązku.

Z pozosta łych  uchw ał w alnego  zeb ran ia  z a ­
sługują n a  uw agę następu jące:

a) w  sp raw ie  u tw orzen ia  kom isji kw alifika­
cy jno-dyscyplinarnej dla personelu  san itarnego  
p rzy  N aczelnym  L ekarzu  K asy  C horych, w  sk ład  
k tó re j w esz lib y  p rzedstaw icie le  Z w iązku. P o ­
trz e b a  tak ie j od rębnej kom isji podyk tow aną  jest 
specyficzmemi w arunkam i p racy  personelu  san i­
tarnego , o raz  jego specjalnem i kw alifikacjam i.

b) w  sp raw ie  za łożen ia  p rz y  Zw iązku b iura  
p ośredn ic tw a  p racy  d la p racow ników  san ita rnych  
z  poza K asy  C horych, w  celu u ła tw ien ia  m iesz­
kańcom  W a rsz a w y  angażow ania do raźnej pomo­
cy  pielęgniarskiej,

c) w  sp raw ie  funduszu zapom ogow ego, z  k tó ­
reg o  pozw olono Z arządow i udzielać doraźnych, 
zw ro tn y ch  zapom óg d la  członków  Zw iązku.

Do now ego  Z arządu  Z w iązku w eszli ob. ob.: 
S zerszenow icz, K lauze, S ękow ska, N iw ińska, 
K urtzów na, Snym ski, S tefański, K urc i  W arczuk .

PRA CO W N IK  SANITARNY

I P R A C Ę
Z pow odu poddania  rew izji po d staw  oblicza­

nia kosz tów  m ieszkaniow ych, kom isja do badan ia  
zm ian kosztów  u trzy m an ia  p rz y  Ql. U rz. S ta ty s t. 
nie po d a ła  jeszcze obliczeń z a  m iesiąc kw iecień  
dla W arszaw y . W  innych  m iastach, w  po rów na­
niu z m arcem , k o sz ty  u trzym an ia  u leg ły  n astępu ­
jącej zm ianie (w  m . kw ietn iu):

C zęstochow a + 1 ,0 , Kielce + 0 ,5 , K raków  +2 ,5 , 
L ublin —0,1, Łódź + 1 ,1 , P o zn ań  + 0 ,8 , Radom  
+  1,6, B ydgoszcz +1 ,7 , K atow ice  + 3 ,4 . Z w raca  
uw agę znow u n a jw iększy  w z ro s t ko sz tó w  u trz y ­
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m ania w  'Okręgach południow o-zachodnich, a  m ia­
now icie w  w ojew ództw ach  Śląskiem i k rak o w - 
skiem.

M ów iąc o  w zrośc ie  d ro ży zn y , na leży  zau­
w ażyć, że najw iększy  w z ro s t cen  obserw ujem y 
w  g rup ie  a rty k u łó w  roln iczych . A rtyku ły  p rze­
m ysłow e n ie  w ykazu ją  albo w ca le  zw yżk i, albo 
zw yżkę  bard zo  n iew ielką. O dbija się to  o czy ­
w iście  na jbardzie j ma m ieszkańcach m iast, a  w ięc 
p rzedew szystk iem  n a  w a rs tw ach  pracu jących , 
k tó re  sw e nędzne za ro b k i zu ży tk o w u ją  ma u trz y ­
m anie i zakup żyw ności. T rzeb a  s tw ierdz ić , że 
po lityka  gospodarcza  rządu , po legająca na  faw o­
ryzow an iu  sfe r ro ln iczych, mde p rzyn io sła  d o ty ch ­
czas rezu lta tó w  d la  m ieszkańców  m iast, k tó rz y  za  
a rty k u ły  żyw nościow e p łacą  co raz  w ięcej. C zyż 
do teg o  po lityka  ta  m a się sp ro w ad zać? !

B e z r o b o c i e .

^ ^ E D Ł U G  dan y ch  państw ow ych  u rzędów  po­
śred n ic tw a  p ra c y  w okresie od 23 do 30 kw ie­

tnia b y ło  w całym  kraju 189.998 zarejestrowanych  
bezrobotnych. W  ogólnej tej liczbie by ło  143,734 
pozbaw ionych  p racy  m ężczyzn i 46.264 bezrobo ­
tnych  kob iet. O gólna liczba bezrobo tnych  zm niej­
sz y ła  się  w  porów naniu  z  ok resem  poprzednim  
o 5.365 osób.

Ilość bezrobo tnych  w  poszczególnych  m iej­
scow ościach  w  ty m  okres ie  czasu  u leg ła  następu ­
jącym  zm ianom :

C zęstochow a —' 1275, P oznań  —- 557, Sosno­
w iec  —  484, B ydgoszcz — 469, Łódź —  -395, Lu­
blin —' 385’, R adom  —i 336, B ia łystok  — 240, Ży­
ra rd ó w  —i 226, S iedlce —  224, K ielce —  216, W ej­
herow o  —j 180, B rześć  —  166, W oj. Ś ląsk ie  +  507, 
O św ięcim  +  158.

Zapow iedziane p rzez  nas rozporządzenie Mi­
nistra P racy i Opieki Społecznej w  spraw ie udzie­
lania pożyczek samorządom, instytucjom społecz­
nym, i przedsiębiorstwom  pryw atnym  na zatru­
dnianie bezrobotnych już się  ukazało.

U zyskane pożyczki m ogą b y ć  uży te  jedynie  
na  w y p ła tę  za ro b k ó w  pracow nikom , k tó rz y  zo­
s tan ą  p rzy jęc i do  p racy  m askatek o trzy m an ia  po­
życzk i p rzez  przedsięb io rstw o . R obotn icy  ci mo­
gą b y ć  jedynie przy jm ow ani z  pośród  sk ie ro w a­
n ych  p rzez  u rz ę d y  p o śred n ic tw a  p ra c y  bezrobo­
tnych , pob ierających  zasiłk i państw ow e.

R acjonalne w p row adzen ie  w  życie tego’ roz­
porządzen ia  p rz y  czujnej kontroli w ładz, ab y  po­
życzk i udzielane n ie  sz ły  n a  inne cele, niż p rz e ­
w idziane w  rozporządzen iu , w inno się  p rzy czy n ić  
do zm niejszenia bezrobocia  p rz y  jednoczesnem  
podniesieniu produkcji w  poszczególnych  ga łę ­
ziach  przem ysłu .

Z WARSZAWSKIEJ KASY CHORYCH
ABY ŻYĆ...

JSJ A jednem  z posiedzeń now oobranej R ady  K a­
s y  C horych  zap ad ła  uchw ała  o w ydaw an iu  

w łasnego  pism a, pośw ięconego życiu W a rszaw ­
skiej K asy  C horych, o raz  zagadnieniom  ubezpie­
czeniow ym . P ra w ie  jednocześnie Z arząd  K asy 
C horych, jak b y  up rzedza jąc  uchw ałę  R ady , p rz y ­
s tąp ił d o  w y d an ia  w łasn eg o  p ism a pod ty tu łem  
„W iadom ości K asy  C horych  m. W a rs z a w y 1’, 
w  któirem żadnych  arty k u łó w  treśc i pow ażniej­
sze j n iem a. T ak , nap rzyk tad , „czo łow y11 a rtyku ł 
p ie rw szego  num eru  „W iadom ości pośw ięcany  
b y ł dy ty ram bom  i zach w y to m  nad  urządzeniem  
am bulatorium  p rzy  ul. M ariańskiej, nap isany  po­
dobno p rzez  k ie row n ika  b iura  teg o ż  am bulato­
rium . D rugi num er podaje już rz e c z  bardz ie j cie­
k a w ą : sp raw o zd an ie  z  działalności gab inetu  sz tu ­
cznej odm y u g ruźlików  płucnych . R esz ta  tre śc i 
sk ła d a  się  znow u  z  okólników  i  inform acyj 
z  działalności innych  K as C horych .

W  każdym  razie , lep szy  ry d z , niż nic, gdyż 
z  „W iadom ości11 m ożem y się  coś n iecoś d o ­
w iedzieć o  działalności „o jców 11 K asy.

T yle  co do  pism a, a  te raz  p rzejdziem y do  
„kw ia tków 11 z  działalności Z arządu , zam ieszczo­
nych  w  drugim  num erze „W iadom ości11.

Z uchw alonego na  posiedzeniu Z arządu  K asy  
w  dn. 11.11. r .  b. p re lim inarza  budżetow ego  w i­
dzim y p rzedew szystk iem , iż  d y g n ita rze  m iejscy, 
zasiad a jący  w  Z arządzie K asy , p rzyn ieśli z sobą 
m etody  lekk iego  trak to w an ia  g ro sza  publicznego  
przez  chao tyczną i d rogo  k o sz tu jącą  adm in istra­
cję. P o za  zarządem  K asy, z  jego kom isjam i, o ra z  
naczelnym  lekarzem  I dy rekc ją , sk ład a jącą  się  
z d y re k to ra  i  dw óch  w ice - d y rek to ró w  —  w i­
dzim y jeszcze w  K asie „ reo rg an iza to ra11 (? ) K a­
sy , ko n tro le ra  g łów nego ze sz tabem  urzędników , 
inspekcję dzielnic i t. d. C óż w obec  teg o  pozo­
sta je  do  ro b o ty  dy rekcji i za rząd o w i?  Dopóki m a 
trw a ć  „reo rgan izac ja11? W reszc ie  k to  kogo kon­
tro lu je  i c o  m a w  zw iązku  z  tern do  ro b o ty  k o ­
m isja rew izy jn a?  N ależy zaznaczyć, iż działal­
ność „reorganizato ira11 n ie  zaw sze  w ychodzi n a  
k o rzy ść  K asy, bo  przecież  nie je s t on o sobą  uni­
w ersa lną .

W  sy stem ie  adm inistracji w idzim y m nóstw o
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zw a lcza  kap ita lizm  i w szelk i w yzysk  sp o łeczn y

różnego  rodzaju  podobnych do  siebie sam odziel­
nych w ydziałów , jak  nap rz . op rócz  w ydzia łu  o b ra ­
chunkow ego, m am y jeszcze  w y d z ia ły  kon tro li 
w płat, s łu żb y  dom ow ej, k o n tro li firm  i  jakąś ta je ­
m niczą „A drem ę“ (? ). N apew no n iek tó re  z tych  
w y d z ia łó w  m ogłyby  b y ć  z  pow odzeniem  ty lk o  re ­
feratam i, gdyby  nie w chodziła  tu  w  g rę  po trzeba  
s tw o rzen ia  posad  d la  „sw oich" ludzi z  poboram i 
podług V k a teg o rji p łac  urzędn ików  państw o­
w ych. C zy  jes t rów nież  po trzebnem  w yodrębn ie­
nie re fe ra tu  personalnego  o d  kancelarii g łów nej 
w  w y d z ia ł sam odzielny, z  „naczelnikiem " na cze­
le i z  poboram i też  w ed ług  V k lasy ! P rzec ież  ro ­
la  teg o  „w ydzia łu " sp ro w ad za  s ię  w y łączn ie  do 
p row adzen ia  ew idencyj, pon iew aż sp ra w y  p rzy j­
m ow ania i w ydalan ia  personelu  re fe ru ją  poszcze­
gólni w iice-dyrektorow ie i  naczelny  lek a rz  n a  po­
siedzeniach  kom isji personalnej Z arządu, a o b li­
czanie pensji o d b y w a  się znow u w innym  w y ­
dziale. D o tego  trz e b a  dodać, iż  panow ie „naczel­
n icy "  n a w e t nie g rzeszą  odpow iedniem  w y k sz ta ł­
ceniem , co  chociaż w  m ałym  stopniu m ogłoby 
usp raw ied liw iać  ich w ysok ie  pobory .

W szy s tk o  to  nie p rzeszk ad za  p isać bom ba- 
s ty czn y ch  okólników  z  pow odu za tw ie rd zen ia  bu ­
dżetu , gdzie s ię  m ówi... „iż w obec  n ieustabilizo­
w an y ch  w arunków  ekonom icznych w  k ra ju  — 
dalsze stosow anie najdalej idących oszczędności 
w inno  b y ć  zasad ą  w  gospodarce K asy  C horych 
w roku bieżącym ..." '(?!). N apew no, kosztem  sz a ­
re j m asy  pracow ników , bo  znow u w  innym  Okól­
n iku  czy tam y  {'Nr. 480), że  zastępców  p ła tnych  na 
cza s  u rlopow y  n ie  będzie, lecz... kolejność u rlo ­
pów  w inna b y ć  tak  u łożona, aby  sp raw ność  u rzę­
dow ania  w  niczem nie została naruszona.... Co to  
m a zn aczy ć?  Albo je s t obecnie  zadużo  zb y tec z ­
nych  pracow ników , że nieobeoność podczas u rlo ­
pów  kilkudziesięciu pracow ników , „sp raw ności 
u rzęd o w an ia  n ie n a ru sz y " , albo, że „sp raw ność" 
ta  będzie  o siągn ię ta  p rzep raco w an iem  po zo sta łe ­
go personelu , co nie w y jdz ie  n a  dobro , an i dla 
ubezpieczonych, an i1 d la  p racow n ików  K asy.

W ogóle, co d o  personalnej polityki n a  teren ie  
K asy , to- tru d n o  już oczek iw ać  gorszego  zam ętu  
od  tego , jaki is tn ie je  obecnie w sk u tek  podziału  
p racow n ików  n a  eta tow ych , pó łe ta tow ych , cza­
sow ych , dn iów kow ych, akordow ych  i t . d. Z resz­
tą, trz e b a  podkreślić  n iczem  n iew ytłum aczony  b rak  
aż  do tychczas p rag m aty k i służbow ej i zab ez ­
p ieczenia em ery talnego , co  ro zd rażn ia  u s taw icz ­
nie sy tu ac ję  p racow n iczą . Jak  n a  in s ty tuc ję  spo­
łeczn ą  i ubezpieczeniow ą, w  zarządzie  k tó re j z a ­
siad a ją  rzekom o „przedstaw ic ie le"  k la sy  p racu ją­
cej, tak ie  postępow anie ze  sw em i pracow nikam i 
jes t w ięcej n iż  lekcew ażące .

N atom iast, „p rzedstaw ic ie le"  c i w  Zarządzie- 
K asy  sam i siebie n ie k rzy w d zą , bo  w staw ili do 
budżetu  n a  odszkodow an ia  d la  siebie zl. 35.000 
i n a w e t fundusz rep rezen tacy jn y  w  w ysokości' 
zl. 15.400, pom ijając fundusze n a  podróże  i  d jety , 
o ra z  pow ażną  ilość sam ochodów  osob istych  n a  
k osz t K asy. M ożnaby  jeszcze w ięcej w y n aleźć  
podobnych  fak tów  lekkom yślnej gospodarki w  K a­
sie, lecz  n ie s te ty  nie d a  się zm ieścić teg o  w  ra ­
m ach niniejszego a rtyku łu , tem bardziej, iż  m arny 
do om ów ienia tu  jeszcze  jeden z  .kw iatków ",, 
a  m ianow icie stosunek  obecnego  Z arządu  K asy  do- 
now oohranej R ady.

Ja k  wiadomo-, R ada K asy, n a  posiedzeniu 
sw ym  w  do. 24 s ty czn ia  r . b. uchw aliła  v o tu m  
nieufności dotychczasow em u- Z arządow i, k tó ry  
nie poczuw ał się  do obow iązku  złożen ia  m andatu  
n a  rę c e  now ej R ady. Z daw ałoby  się, iż  za rząd  
K asy, w  k tó reg o  sk ładzie  s ą  p rzedstaw ic ie le  d e ­
m okracji, n a tychm iast z łoży  sw ój m andat w o b ec  
w y rażo n eg o  vo tum  nieufności. N ieste ty  jednak 
„żłobek" k a so w y  mocno p rzy c iąg a  do siebie- 
członków  Z arządu, sko ro  na  posiedzeniu  swem, 
udając naiw nych  uchw alili zw rócić  się d o  O krę­
gow ego U rzędu U bezpieczeń o  ingerencję , k tó ry  
to u rząd  w  innych w ypadkach  tak  mocno zw a l­
czali, w y su w ając  sk rom ne zap y ta n ia  tre śc i n a ­
stępu jącej:

a) czy  uchw ała  R ad y  z  d n ia  24 sty czn ia  b. r. 
w zy w a jąca  Z arząd  do  złożenia m andatów  i ro z ­
pisania  now ych  w y b o ró w  w inna b y ć  w y konana  
p rzez  Z arząd ,

b) c z y  Z arząd  upow ażniony  jes t do  pow zię­
cia uchw ały  o rozw iązaniu  s ię  i  c z y  u ch w ała  ta  
obow iązuje poszczególnych  członków  Z arządu.

c) czy  uchw ały  pow zię te  p rzez  Z arząd , dzia­
ła jący  pomimo uchw ały  R ad y  w  dn. 24 s tyczn ia  
■roku bież. posiadają  m oc praw ną.

K om entarze są  tu  zby teczne.
T rzeb a  w  tym  w ypadku  dom yślać się pew nej 

g ry  politycznej, pon iew aż d o tychczasow a w ięk­
szo ść  p a rty jn a  w  Z arządzie je s t w  m niejszości na 
te ren ie  now ej R ad y  K asy. S łow em , m am y do 
czynien ia  z n iesłychanym  w ypadkiem , ażeby  g ru ­
p a  ludzi rządziła  in s ty tuc ją  w b rew  w y raźn e j n ie­
ufności ze s tro n y  przedstaw icie li członków  tejże 
insty tucji, k tó rz y  op łaca ją  ją  c iężko  zap raco w a­
nym  groszem .

Z aiste , dziw ną m ogłaby  się w y d aw ać  so lidar­
ność pod ty m  w zględem  członków  Z arządu , ocł 
kom unistów  do p racodaw ców , jeże liby  nie b y ły  
pdwszecbmie znane zakulisow e g ry  party jne . P o ­
dobno, g rupa  członków  R ady  K asy, sk ład a jąca  
się z p rzedstaw icie li lis ty  N r. 13 (pracow ników  
um ysłow ych) w niosła  do T rybunału  A dm inistra­
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cy jnego  p ro te s t p rzeciw ko  o rzeczen iu  O kręgow e­
g o  U rzędu w  tej sp raw ie.

P o d k reś la jąc  nasz p rzychy lny  s tosunek  do tak  
poży tecznej dla p racow nika  insty tucji, jaką  jest 
K asa  C horych, uw ażam y jednak z a  sw ój obow ią­

zek  poddaw anie k ry ty c e  w szelkich  poczynań 
w tadz K asy, k tó re  nie odpow iadają  za ró w n o  in te­
resom  sam ej insty tucji jak  i in teresom  św ia ta  p ra ­
cow niczego.

O BSERW A TO R

POŻYTECZNE WYDAWNICTWO
BUDOW NICTW O MIESZKAŃ ROBOTNICZYCH. 
P raca zbiorow a pod redakcją St. Jaskutowskiego, 
T. Toeplitza i St. Tołw ińskiego. W ydaw nictw o  
„R obotniczego Przeglądu Gospodarczego", W ar­

szaw a, 1927.
#

jn ic ja ty w a  teg o  pożytecznego  w ydaw n ictw a, 
pośw ięconego palącej dzisiaj w P o lsce  sp raw ie  

budow n ic tw a  m ieszkań robotniczych, n a leż y  do 
W arszaw skie} Spółdzielni Mieszkaniowej* k tó ra  
pod jęła  się zeb ran ia  i  op racow an ia  m aterja tu  in ­
form acy jnego  n a  robo tn iczą  konferencję  m ieszka­
n iow ą, zw o łaną  p rzez  Komisję C en tra lną  Z w iąz­
ków  Z aw odow ych w  dniu 20 m arca  1927 r.

W  p ra c y  te j om ów ione zo s ta ły  szczegółow o 
dzisie jsze  w arunk i m ieszkaniow e w a rs tw  p racu ­
jących , do tychczasow e form y rozw oju  budow nic­
tw a  m ieszkaniow ego zag ran icą  i w  Polsce, pod­
s ta w y  p raw ne  rozw oju  budow nictw a m ieszkanio­
w ego  u nas, ze specjalnem  uw zględnieniem  bu­
do w n ic tw a  spółdzielczego, w reszcie  zagadnienie 
w zo row ego  i  jednocześnie taniego m ieszkania ro ­
botn iczego , odpow iadającego minim alnym  w arun ­
kom  higjeny i w ygody , p rzy ję tym  n a  Zachodzie,

o raz  skrom nym  m ożliw ościom  finansow ym  ro z ­
w oju ruchu  budow lanego w Polsce.

M aterja ł, o św ie tla jący  dzisiejszy  stan  rz eczy  
w  P o lsce  z e b ra n y  zosta ł s ta ran n ie  ze  źródeł b ez ­
pośrednich , uzupełnionych ponadto  specjalną an­
k ie tą  W arszaw sk ie j Spółdzielni M ieszkaniow ej.

Z biegiem  zasadn iczych  myśli I w niosków , za ­
w a rty ch  w  cennej te j p racy , u w ażam y  z a  w ska­
zane zapoznać naszych  czyte ln ików .

P rzedew szystk iem , n a  podstaw ie danych  cy ­
frow ych  o m ieszkaniach robo tn iczych  w  n a jw aż­
n iejszych ośrodkach w  Polsce, skonstatow ać na­
leży  niesłychane pogorszenie się u nas warunków  
m ieszkaniowych po wojnie.

Z astój bow iem  w  ruchu  budow lanym  jest 
w  P o lsce  od  la t 13 zjaw isk iem  pow szechnem . 
D aw ne m ieszkania n iszczeją , a  p rz y ro s t ludności 
w y su w a  co raz  to  now e po trzeby . To, co  w  p rze ­
ciągu o sta tn ich  kilku la t zdo łano  w ybudow ać 
w  n iek tó rych  m iastach, jes t k rop lą  w  m orzu.

O to k ró tk i p rzeg ląd  do tychczasow ych  w y n i­
k ów  akcji budow lanej w  P o lsce , o p a rty  na ankie­
cie g łów nego U rzędu  S ta ty stycznego , w  k tó re j 
udział b ra ły  m ag istra ty  m iast, liczących  ponad 
25 ty s ię c y  m ieszkańców :

Ruch budowlany w okresie 1923 —  1926 r.

Rozpoczęte budynki W ykończone budynki mieszkalne

M I A S T A mieszkalne Liczba budynków Liczba izb mieszkalnych

1923 1924 1925 19261) 1923 1924 1925 19261) 1923 1924 1925 1926

O gółem  6 m iast licz. 
pow yżej 100.000 m ieszk . 4343) 417 597*) 402 148 310 343 214 15014) 29282) 3513 23022)
O gółem  29 m ia s t licz. 

25—100 tys. m ieszk .
W arszawa . . . . 202 145 255 163

260
52

558
93

137
113 48

681
651

1408
1483

247
1946 793

Ł ó d ź ...................... 108 123 159 104 55 103 82 79 400 622 492 568
Poznań .................. 20 9 48 27 4 15 31 27 — 59 245 393
L w ó w ...................... 57 45 59 25 14 41 — 5 110 323 131 42
K r a k ó w .................. 47 49 46 23 27 49 43 340 441 699 506
W i l n o ...................... 46 76 37 — 31 53 12 — — — _
Białystok . . . . 76 109 195 109 53 102 62 36 — — — —
Bydgoszcz . . . . 2 9 9 5 2 3 4 — 7 14 62 —
Częstochow a . . . 21 30 39 12 6 — 5 — 20 — 10
Królewska H uta . 2 4 5 — 10 2 1 — 83 18 36
L u b lin ...................... 20 47 83 55 11 18 34 26 49 112 107 105
Sosnowiec . . . . 48 18 17 27 — — 7 3 — — — 3

) Rok 1926 dotyczy danych  z 1-go pó łro cza . a) B ez W ilna. *) Bez Lwowa. <*) Bez P oznan ia .
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to ru je  d ro g ę  sy n d y k a lizm o w i

D ane pow yższe  nie z aw ie ra ją  tak  w ażnej ru ­
bryk i, jak liczba  w ybudow anych  m ieszkań, jako 
te ż  nie obejm ują budow nictw a państw ow ego. 
Rząd bezpośrednio budował tylko mieszkania dla 
urzędników państw ow ych. N ajw iększe objek ty  
w ybudowanie z a  pieniądze, k tó re  sz ły  p rzez  
B ank B udow lany  — to  kolonia oficerska n a  Żoli­
borzu , kolonja im . Lubeckiego na O chocie i k o ­
lonia im S tasz ica  n a  M okotow ie, sk ładające  się 
z  kilkuset m ieszkań 4, 5 i  6-0 izbow ych  (łącznie 
z  kuchnią). Ścisłej s ta ty s ty k i w  tej m ierze nie 
posiadam y.

Z pow yże j podanej tab licy  w ynika, że w  6 
najw iększych  m iastach Polski, liczących  razem  
p rzesz ło  2 m iljony m ieszkańców , k tó re  zaw ie ra ją  
rocznie przesz ło  20 ty s ięcy  m ałżeństw , p rzyby ło  
w  ciągu 3 i pó ł la t (I. 1923 —- VII. 1926) 10 ty ­
s ięcy  now ych  izb  m ieszkalnych, czyli zaledw ie 
kilka ty s ię c y  m ieszkań. N ależy zw ażyć, że za ­
sadn iczy  obraz nie ulegnie zm ianie n aw et p rzy  
uw zględnieniu budow nictw a państw ow ego.

B ardzie j szczegó łow ą s ta ty s ty k ę  posiadam y 
ty lko  dla W arszaw y .

R uch budow lany  w  sto licy  w  św ietle  te j s ta ty ­
styk i p rzed s taw ia  się jak następu je:
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1 919/20 1584 298 622 1814 18988 30562
1922 649 71 197 537 7436 10387
1923 877 189 626 2263 9385 10438
1924 878 197 744 2751 6485 8137
1925 608 231 1010 3103 8749 8435
1926 400 136 638 1732 7148 7815

Razem 4996 1122 3837 12200 58191 75810

C y fry  te  m ów ią nam  aż n azb y t w yraźn ie , że 
po okresie  zupełnego  zasto ju , tempo ruchu budo­
w lanego dalekim jest jeszcze od zaspokojenia po­
trzeb, w ynikających ze  zw iększenia się  ludności 
stolicy.

Fundusze przeznaczone na budow nictw o m ie­
szkaniow e b yły  dotychczas bardzo skromne. O gó­
łem  o trzy m a ł B ank G ospodarstw a K rajow ego 
w 1926 r. na  pożyczki budow lane:
Z państw ow ego  funduszu gospodarcz. 18,9 milj. zł. 
Z pożyczki P . K. O. 3,5 „ „
Z fund. nozb. m iast n a  obn. proc. 5,1 „ „

R azem  27,5 milj. zł.
W  styczniu  i  lu tym  r. b. o trzym ał B. G. Kr. 

3 m iljony z ło tych  z państw ow ego  funduszu gospo­
darczego  i 1,5 milion. zł. z P . K. O.

M iasta  nasze ró w n ież  n ie s tan ę ły  n a  w ysokości 
zadania . Sum a k red y tó w  budow lanych, zuży tko ­
w anych  p rzez  gminy, je s t znikom o m ała.

Spółdzielnie, k o rzy sta jące  z k red y tó w , s ą  to- 
p raw ie  w yłącznie  spółdzielnie budow lane, budu­
jące m ieszkania na w łasność  dla sw ych  członków , 
rek ru tu jących  się  ze sfer u rzędn iczych , w olnych 
zaw odów  i zam ożniejszego  m ieszczaństw a. Spół­
dzielnie natomiast robotnicze są pod tym w zg lę­
dem upośledzone.

A jak  sp ra w a  budow nictw a m ieszkaniow ego  
p rzed s taw ia  się zag ran icą?

K rótki i c iek aw y  p rzeg ląd  rozw o ju  budow nic­
tw a  m ieczkaniow ego w e w szystk ich  niem al pań­
stw ach  europejskich przekonyw uje .nas, że budo­
w a m ieszkań robo tn iczych  o d b y w a  się p rz e z  
państw o , gminę, in sty tucje  uży teczności publicz­
nej, lub te ż  z pom ocą p ań stw a  i gminy.

W szędzie istnieje mniej lub w ięcej w yraźne  
uspołecznienie budowy małych mieszkań. W  w ie­
lu k ra jach  g łów nem  źródłem  podatków , o b ra c a ­
nych n a  ten  cel, je s t p rzedw ojenna w łasność  nie­
ruchom a jak np.: w  A ustrji, a  zw ła szcza  w W ied­
niu, gdzie w  ciągu ostatn ich  kilku la t zbudow ane 
zosta ło  p rzesz ło  25 ty s ięcy  m ieszkań robotni­
czych.

Co z a ś  d o ty czy  S tanów  Z jednoczonych Ame­
ryk i Północnej, to  ruch budow lany , w strzy m an y  
w  czasie  w ojny, rozw ija  się tam  i rośn ie  z am e­
ry k ań sk ą  iście szybkością .

S tąd  nasuw a się au torow i p racy  w niosek  je ­
den: należy zupełnie zmienić dotychczasow a poli­
tykę budowlana, w kroczyć zdecydow anie na je­
dynie słuszną, jak stw ierdziło  dośw iadczen ie  
w szystk ich  niem al k ra jów  św iata , drogę całkow i­
tego uspołecznienia budownictwa m ieszkaniow ego.

C ałe budow nictw o pow inno być  skoncen tro ­
w ane w  rękach  n iew ielu in sty tucy j, a p rz e d e -  
w szystk iem  gmin i spółdzielni m ieszkaniow ych , 
a budow ane pow inne b y ć  w yłączn ie  m ałe o  u je­
dnostajn ionym  typ ie  m ieszkania dla robotn ików  
i p racow ników . K oncentracja i koo rd y n ac ja  bu ­
dow y niezaw odnie przyczyn ić  się m oże do zm niej­
szen ia  kosztów  m aterja łów  i kosztów  robocizny.

W  dalszym  ciągu naszkicow ane zostały  pod­
staw y rozwoju spółdzielczego budownictwa m iesz­
kaniow ego w P olsce, pozostającego  w  ścisłem  
zw iązku  z u s taw ą  o rozbudow ie m iast.

U zasadnionym  w ydaje  nam  się  w y rażo n y  
w  p racy  pogląd, że w p ierw szem  stad jińn  ro z ­
kroju m ieszkaniow ego ruchu  spółdzielczego w  P o l­
sce należy  zw rócić  uw agę p rzedew szystk iem  na 
pow stan ie  sieci m ieszkaniow ych spółdzielni w  ta ­
kich ośrodkach  robotniczych, jak Łódź, Sosnow iec, 
B orysław , K ra k ó w / L w ów , D ąb row a Górnicza, 
i inne.
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S O L I D A R N O Ś Ć  P R A C Y

P ra c ę  uzupełniają sp raw ozdan ia  z  częściow ej 
Tealizacji p ro jek tów  W arszaw sk ie j Spółdzielni 
M ieszkaniow ej, op racow ane p rzez  arch . B r. Zbo­
row sk iego  (dołączone z o s ta ły  fo tografie i rysunki) 
o raz  szczegółow o o p raco w an y  p rzez  inż. arch. 
R. M illera p ro jek t dużej kol on j i m ieszkalnej na 
P elcow iźn ie  (2000 m ieszkań), Z w iązku Z aw odo­
w ego  P raco w n ik ó w  kolejow ych  R zeczypospolitej 
P o lsk ie j w raz  z  rysunkam i. W reszc ie  w  końcu 
k siążk i znajdujem y sze reg  b ard zo  cennych w sk a­
zów ek  dla dz ia łaczy  na polu spółdzielczości m iesz­
kaniow ej, d o ty czący ch  organizacji robotniczej 
Spółdzielni M ieszkaniow ej z  podaniem  w zorów : 
s ta tu tu , regulam inów  i t. p.

W  naszych  w arunkach , gdy  b rak  niemal w szel­
k ich  danych  s ta ty s ty czn y ch , do tyczących  budow ­
n ic tw a  m ieszkaniow ego, gdyż ani G łów ny  U rząd 
•S tatystyczny , ani B ank G ospodarstw a  K rajow ego,

MIĘDZYNARODOWY
X-TA MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 

PRACY.
-GO M AJA ro zp o czę ły  się w  G enew ie o b ra ­

dy  X -e j M iędzynarodow ej K onferencji P r a ­
c y . Na porządku dziennym tej konferencji znaj­
du ją  się  poza zw ykłem ! sp raw am i adm in istracy j- 
nemi, w śró d  k tó ry ch  n a  szczególną uw agę za­
sługuje dyskusja  nad  dorocznem  sp raw ozdaniem  
z dzia ła lności M iędzynarodow ego B iura P ra c y , 
p rzęd łożonem  przez  jego d y rek to ra , p. Thom asa, 
t r z y  sp ra w y  m ające d la  św ia ta  p racow n iczego  
kapitalnie znaczen ie:

1. Sprawa zasad ubezpieczenia od choroby.
2. Sprawa w olności koalicyjnej, oraz
3. Spraw a metod ustanowienia t. zw . piać 

minimalnych.
K orzysta jąc  z  dośw iadczeń  nab y ty ch  podczas 

daw nie jszych  konferencyj, M iędzynarodow e Biu­
ro  P ra c y  p rzy g o to w ać  zdo ła ło  o b rad y  n ad  po- 
w yższem i zagadnieniam i z  w y ją tkow o  w ie lką  s ta ­
rannośc ią  i dokładnością. S p raw ozdan ia  technicz­
ne o p raco w an e  p rz e z  B iuro, jak ró w ież  ze s taw ie ­
n ia  odpow iedzi nadesłanych  p rzez  poszczególne 
p ań stw a  na kw estjonarjusze  rozesłane  p rzez  Biu­
ro  —  zaw ie ra ją  p ie rw szo rzędny  m aterja ł inform a­
cy jny . B iuro  poczyn iło  s ta ran ia , aby  odnośne m a­
te r ia ły  up rzystępn ić  n a jszerszym  kołom  publiez- 
ości w  d ro d ze  specjaln ie n a  ten  ce l p rzeznaczo ­
n ych  w ydaw n ic tw .
RATYFIKACJA KONWENCJI O 8-GODZINNYM 

DNIU PRACY PRZEZ ANGLJĘ.
^ N G IB L S K A  Izba Gmin s ta ła  się w  początkach

kw ietn ia  ponow nie te renem  dyskusji n ad  ra-

ani W y d z ia ł B udow lany M in iste rstw a  S karbu  oto  
się nie z a tro szczy ły , n a leż y  podnieść, iż  w  cennej, 
p ra c y  pow yższej zg rom adzony  zo sta ł po ra z  
p ie rw szy  bard zo  b o g a ty  i pouczający  m oterjał 
s ta ty s ty c z n y  w te j dziedzinie.

G odząc się  z szereg iem  postu latów , w y su n ię ­
ty ch  p rzez  au to rów  pow yższego  w y d aw n ic tw a  
a  do tyczących  uspołecznienia budow nictw a m ie­
szkaniow ego, p ragn iem y  zauw ażyć , że  sfinalizo­
w anie pożyczki zag ran icznej w  znacznej m ierze 
p rzyśp ieszyć  m oże realizację  w  sze rszy m  z a k re ­
sie spółdzielczości budow lanej.

W reszc ie  podkreślić  należy, iż  konsolidacja 
ruchu zow odow ego z  w yelim inow aniem  czynni­
ków  n a tu ry  p a rty jn e j przyczynić się m oże m. 1. 
do znacznego posunięcia naprzód spraw y budow­
nictwa mieszkań robotniczych w  P olsce.

M. G.

RUCH ROBOTNICZY
ty fikac ją  W aszyng tońsk ie j K onferencji P ra c y  
o  d ługości dnia roboczego  w  przem yśle . W  dy­
skusji tej w zięło  udział około 30 m ów ców  repre­
zentujących w szystk ie stronnictwa, wśród któ­
rych niemal w szy scy  w ypow iedzieli się w  zasa­
dzie za ratyfikacją, p rzyczem  jednak część  w y su ­
nę ła  zastrzeżen ie  co d o  jej term inu  i w arunków . 
W  toku  dyskusji p. B e tte rto n , se k re ta rz  parlam en­
ta rn y  w  M inisterstw ie P ra c y  ośw iadczy ł, że rząd  
pow oła ł do ż y d a  kom isję m iędzym inisterjalną dla 
op raco w an ia  'Ostatecznych w niosków  w  tej sp ra ­
w ie ; kom isja  ta  m a się  w  szczególności zastano ­
w ić  nad  m ożnóścią i ce low ością  p rzeprow adzen ia  
t. zw . „ra ty fikacji w aru n k o w ej“ , obow iązu jącej 
od chw ili, gdy  inne, W' u staw ie  w ym ienione, p ań ­
s tw a  rów nież  ra ty fikacji dokonają.

ROBOTY PUBLICZNE W  NIEMCZECH.
0  BY zm niejszyć k lęskę  bezrobocia  op racow ały

N iem cy szeroko  zak reś lo n y  plan ro b ó t publi­
cznych, dz ięk i k tórem u osiągn ię to  w  ciągu o sta ­
tnich m iesięcy re z u lta ty  nadzw yczaj zadaw aln ia- 
jące. W edług  sp raw ozdan ia  przed łożonego  przez  
rząd  parlam entow i, a  s tre szczo n eg o  w  „Inform a- 
tions soo iales“, tygodniku w ydaw anym  przez  Mię­
dzy n aro d o w e B iuro P ra c y , na jw iększa  ilość robót 
w ykonana  z o s ta ła  na  zlecenie adm inistracji 'kole­
jow ej i pocztow ej; poza tem  osiągn ię to  pow ażne 
rezu lta ty  w  dziedzinie usp ław nien ia  rz e k  o ra z  ro ­
zw oju  budow nictw a w iejskiego. Aby zatrudnić 
m ożliw ie w ielką ilość bezrobotnych zakazano za­
sadniczo pracę podczas godzin nadliczbowych
1 pozw olono angażow ać pracowników do robót 
publicznych w yłączn ie za pomocą publicznych
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w a lc z y  o  w y z w o le n ie  p ra cy  i sp r a w ie d liw o ść  s p o łe c z n ą

biur pośrednictwa pracy. P o n iew aż  bezrobocie 
z a o s trz a  się zaw sze  w zimie, zakazano organi­
zow ać w  porze letniej roboty, które mogą być  
w ykonyw ane w  zimie, oraz uw zględniano p rzy  
repartycj-i obstalunków  w szczegó lności okolice 
najbardzie j do tkn ię te  bezrobociem .

Obstalun-ki kolejow e p rzyczyn iły  się znakom i­
cie do -ożywienia ru ch u  w  przem yśle  m etalow ym  
i m echanicznym . N a cele budow lane  przeznaczo­
no ogółem  200 m ilionów  m arek , —- n a  budow ę 
d ró g  80 milionów, —- n a  cele o sadn ic tw a  50 miljr>- - 
nów . O góiem  przeznaczono- w r. 1926 -na produ­
k ty w n ą  w alkę z bezrobociem  630 nrlj-onów m arek.

POŁOŻENIE ROBOTNIKÓW W  STANACH 
ZJEDNOCZONYCH

"TEGOROCZNA odezwa skierowana przez P re­
zydenta Stanów Zjednoczonych do „Kongre­

su "  pośw ięca  szczególną uw agę  w arunkom  życia 
robo tn ików  przem ysłow ych , -które i w  A m eryce, 
w ed ług  odezw y  -nie s ą  jeszcze zadaw alniaj-ące.

P re z y d e n t Coolidge stw ierd za , „że choć pra­
ca w ykwalifikowana naogól jest dobrze w ynagra­
dzana, to jednak bardzo znaczny odsetek robotni­
ków  nie uczestniczy w  ogólnym  w zroście dobro­
bytu materialnego". W śró d  środków , k tó re  m o­
g ły b y  się  p rzy czy n ić  do  polepszen ia  istn iejącego  
s tan u  rzeczy , odezw a w ym ienia specjaln ie  ubez­
p ieczenie od n ieszczęśliw ych  w y p ad k ó w  -przy -pra­
cy . W  zw iązku  z  tem  zau w aży ć  trzeba , że ten  
dz ia ł ubezpieczeń  spo łecznych  jes t w  S tanach  Zje­
dnoczonych  sto sunkow o  -najwięcej rozw in ięty , 
g d y ż  n a  ogólną liczbę 48 stan ó w  sp ra w a  odszko­
dow an ia  należnego  ofiarom  n ieszczęśliw ych  w y ­
pad k ó w  unorm ow ana je s t p raw n ie  w  42 stanach . 
Inne dz ia ły  ubezp ieczeń  spo łecznych  zan iedbane 
s ą  na tom ias t w  A m eryce  niem al zupełnie.

N a uw agę zasługu je  rów nież  z  -punktu w idze­
n ia  spo łecznego  u stęp  o dezw y  m ów iący  o s tosun­
k ach  w  p rzem yśle  w ęglow ym . L icząc się  z  m ożli­
w ością  c iężk ich  z a ta rg ó w  m iędzy  'pracodaw cam i 
i- pracow nikam i w te j gałęzi -przemysłowej, p re z y ­
d e n t Coolidge d om aga  s ię  o d  K ongresu  specjal­
nych upraw nień , k tó re  pozw oliłyby  rządow i 
w  Tazte potrzeby n a  sk u teczn ą  in te rw enc ję .

USTAW ODDAW STW O ''ROBOTNICZE 
W  JAPONJI.

D ZIEN I-G O  LIPC A  b. r. rozpocznie -nowy -okres 
w  h is to rji s to sunków  s-połe-cznych w Japonji, 

g d y ż  w  dniu  tym  w ejdzie w  życie serj-a u s taw  
zm ierza jących  -d-o -poprawienia w arunków  by tu  
robotn ików . W śró d  u staw  ty c h  zasługu je  na 
szczegó lną  uwa-gę u s ta w a  o  zabez-piecz-enm n a  
w y p ad ek  -choroby .i- niezdolności- d o  p racy , z  do­

b ro d z ie js tw  k tó re j k o rz y s ta ć  będzie  około 
dw óch  miljonów  robotn ików  przem ysłow ych . 
W ażną  je s t -również u s taw a  o za ła tw ian iu  za ­
ta rg ó w  p racy , k tó ra  m a chronić  życ ie  gospodar­
cze -od w strzą só w  w y w o ły w an y ch  strajkam i 
i lokautam i.

Ze w zlędu  n a  w y ją tk o w ą  doniosłość rezu l­
ta tów , -które Ja-ponja u zy sk a  z a  pom ocą sw ego  
zupełnie n-o-woczesnegO u staw o d aw stw a  robo tn i­
czego, M iędzynarodow e B iuro  P ra c y  pośw ięcać  
będzie te j  sp raw ie  w  sw y ch  w ydaw nictw ach  
szczególnie w ielką uw agę.

/
ZWIĄZKI ZAWODOWE W  HISZPANJI.

ZĄD HISZPAŃSKI w yda? d e k re t o „ko rp o ra­
cyjnej organizacji i^ ro d u " , któ-ry zm ierza do 

oparcia  -ruchu zaw odow ego w H iszpanji na  zupeł­
nie now ych podstaw ach .

N ow y dek re t -dzieli wszelkie- zaw ody  na tr z y  
grupy , z  k tó rych  p ie rw sza  obejm uje zaw o d y  zw ią ­
zane  z  w y tw ó rczo śc ią  su row ców , d ru g a  p rze ­
m y sły  p rze tw órcze , a  trz e c i handel, w szelk iego  
rodzaju  in s ty tu c je  publiczne i  t . p . W  każdej 
m iejscow ości 1 dla każdego zaw odu pow stać mają 
„komitety m iejscowe", złożone z pięciu p raco d aw ­
ców  i pięciu pracow ników  i  mające charakter in- 
stytucyj prawa publicznego; p rzew odn iczący  
i w ice-przew odni-czący każd eg o  kom itetu  zostaje  
m ianow any p rzez  m in istra  pTacy z  p o śró d  osób 
nie na leżących  do  zaw odu, k tó ry  dany  kom ite t 
rep rezen tu je . K om itety  pow ołane  są  d-0 u stalan ia  
w arunków  p ra c y  w danym  zaw odzie , d o  zapobie­
gan ia  za ta rgom  p racy , do ro z s trzy g an ia  za ta rg ó w  
zb io row ych  i indyw idualnych  o raz  do  o rgan izo­
w an ia  pośredn ic tw a p racy .

W szelk ie kom itety, reprezentujące pewien  
zaw ód, tw orzą łącznie „korporacje" danego za­
wodu, na czele  której stoi „Rada Korporacyjna". 
P r z y  m inistrze p ra c y  tw o rz y  się o rgan  opinio­
daw czy , z łożony  z  delega tów  p racob io rców  i p ra ­
codaw ców , w chodzących  w  sk ład1 poszczególnych 
Tad korporacy jnych .

SADY PRACY W  NIEMCZECH.

2 3 -GO GRUDNIA 1926 ROKU u k aza ła  się 
w N iem czech u s ta w a  o sąd ach  p racy  op iera­

jąca  o rzeczn ictw o  w  zak res ie  zagadnień  p racy  na 
now ych  i  jednolitych d la  całej R zeszy  zasadach . 
U staw a ta przewiduje utw orzenie sądów  pracy  
pierw szej i drugiej instancji, jak również „Związ­
kow ego Sadu Pracy", -który stanow ić  będzie 
trzec ią  instancję  d la  ca łego  te-ryto-rjum państw a. 
W  -chwili obecnej w ładze  niem ieckie p rzygo tow u­
ją się do uruchom ienia kosz tem  -dwóch miljonów 
m arek  800 sądów , k tó re  rozpoczną sw ą  dz ia ła l­
ność 1-go lipca b. r.
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S O L I D A R N O Ś Ć  P R A C Y

Z aznaczyć  trzeb a , że ..spraw a pow yższa , k tó ra  
szczegó łow o  om ów iona zo sta ła  w  Inform ations 
sociales, tygodniku w yd aw an y m  przez  M iędzyna­
rodow e B iuro P ra c y , o  ty le  zasługuje  na  szcze­
gólną uw agę ze  s tro n y  ipolskiei, że i w  P o lsce  
u tw orzen ie  specja lnych  sądów  p ra c y  jes t zam ie­
rzone.

K R O N I K A
—• O STR O W IEC. Pom im o zapow iedzi ró ż ­

nych redukcy j personelu, s tan  zatrudn ien ia  u legł 
ogrom nej popraw ie . Z ak łady  o strow ieck ie  sk w a ­
pliw ie k rzą ta ją  się nad  uruchom ieniem  niedaw no 
zbudow anej pociskowmi.

W  zw iązku  z tą  sp ra w ą  zak ła d y  o strow iec­
kie s ta le  „politykują" w  rozm aity  sposób, celem  
p ara liżow an ia  ruchu  zaw odow ego. P o d  p ro tek to ­
ra tem  i opieką p. S iem iątkow skiego  po w sta ła  
w zak ładach  czy te ln ia  o raz  Z w iązek  „P ra c y  P o l­
skiej", k tó rego  członkow ie są  faw oryzow an i 
i p rzyjm ow ani do, zak ład ó w  jako „błagonadiożni". 
O rganizacja  ta  w yraźn ie  zm ierza  d o  rozbicia ru ­
chu zaw odow ego, s to jącego  n a  gruncie w alki k la ­
sow ej o p ra w a  robotn icze.

Z arobki robo tn icze  w  zak ładach  o s tro w iec ­
kich są  o  w iele n iższe od zarobków  w innych, po­
k rew nych  fab rykach . Z eszłoroczne zaburzen ia

w  O strow cu  n ie  w ie le  p rzy czy n iły  się do popra­
w y  b y tu  robotn ika, co w  dużej m ierze p rzyp isać  
na leży  stosunkom , panującym  w śród  sam ego p ro ­
le ta ria tu . C zas już najw yższy , b y  robo tn ik  ostro ­
w iecki uśw iadom ił sobie p rzy czy n y  do tychczaso­
w ych  k lęsk  i p rzeprow adził zasadn iczą  reo rgan i­
zację  sw y ch  zw iązków  zaw odow ych . Musi ro ­
botn ik  zrozum ieć, że nie p rzy w ó d cy  s tw o rz ą  mu 
lepsze w arunki by tu , ale, że  on sam , sw ą  czarną  
d łonią musi te  w arunki w ykuw ać, zespo liw szy  
w szystk ie  sw e  s iły  ku w spólnem u celow i, k tó ry  
w skazuje syndykalizm  i „Solidarność P ra c y " .

Bez w iecow ych  m ów  i pom patycznych  ge­
s tów  w ziąć  się należy  d d  przebudow y o rgan iza­
cyj zaw odow ych ; tego w ym aga  duch czasu  i w a ­
runki, w  jakich .znajduje się  n ie ty lko  robotn ik  
ostrow iecki, a le  i robotn ik  w  całe j P o lsce.

—■ STARA CH OW ICE. W  zak ładach  s ta ra c h o ­
w ickich stosunki p racy  nie u leg ły  żadnej zm ianie 
n a  lepsze, ale p rzed s taw ia ją  się co raz  gorzej. M a­
sow e redukcje  nie ustają . R edukcje te , jak k rą ż ą  
w ersje , s ą  spow odow ane brak iem  zam ów ień, o raz  
deficytem  n iek tó rych  w ydzia łów . B ezrobocie 
w ięc w zm aga się, z a  co w inę ponosi przem ysł. 
Jeżeli robotn ik  nasz  nie umie zd o b y ć  się n a  so li­
d a rn e  działanie, to  p rzem ysł nie umie p raco w ać  
racjonalnie. Z by t w iele dośw iadczeń  w skazuje  
na tę  p raw dę.
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Z  powodu szeregu  p rzyczyn  nieza leżnych od  Redakcji  —  Nr. 8 
„Solidarności P ra c y ” ukazuje się z  m iesięcznem  opóźnieniem. Szanow ­
nym  czytelnikom , k tó rzy  wnieśli ju ż  prenum eratę, czasu  tego nie p o ­
liczym y.

Jednocześnie prosim y w szystkich czytelników , k tó rzy  za lega ją  
z  prenum era tą  o rychłe wniesienie je j  na  nasze  konto w P. K. O. 
N r. 73977, lub przes łan ie  należności p rzeka zem  pocztow ym .
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